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‘Gorzkićmi Izami zalana;
Miała matkę rozpustnicę,
Ojca srogiego tyrana.

Wygnali 2 domu oboje,
To nieszczęsne, biedne dziecie; 
Mąż go znać niechciał ża swoje t 
8o żona złe wiodła życie.

Matka nierządem spodlona, 
Gorszą była od ojczyma;
Gdzie wstyd i niewinność kona, 
Tam cnota przytułku niema.

Kobieta zepsuta, płocha, 
Potworem ludzkości bywa; 
Przedmiot rozpusty swej kocha* 
A owoc wzgardą okrywa.

Już, już nieszczęsna dziecina, 
Zgłodniała, może wnet skona; 
Boże! czyż w t.ćm jest jćj wina, 
i e  z takićj matki zrodzona?...
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Próżną oddycha nadzieją,
Że znajdzie wspomożyciela; 
Żałować wszyscy umieją,
Lecz rzadki wsparcia udziela, 

Nąpróżno rączyny drżące,
Wznosi na widok bogaczy;
Kto lubi zbierać tysiące,
Na biednych, pomnieć n ieraczy___

Przeszedł nie jeden z tych ludzi , 
Co miłość bliźniego ceni ;
Nędza jej, żałość w nim budzi, 
D ałby— lecz z cudzćj kieszeni _

Przeszła, mijając ją zdała, 
Niejedna Dobroć wspaniała,
Co dobroczynność wychwala,
Lecz jej szeląga niedała.

Już słońce swój rydw an złoty,
W pod ziemne zapuszcza nieba,
A jeszcze biednej sieroty 
N iewsparł nikt kawałkiem  chleba. 

Już się ucisza po mieście,
Dom, każdy przed nią zamyka...
W ty m  Ż y d  p rzechodz i nareśc ie  ,
I nędzę w  jękach spotyka.

Ż yd! żyd niewiernym  nazwany. 
Plemienia ludzkiego zak a ł;
Dźwignął omdlałą z pod- ściany,
I rzewnie nad nią zap łaka ł:

„ T y  cierpisz, jęczysz sieroto,
„ Zgłodu umierać gotowa;
„ Ty cierpisz— a ja mam zło to ,
„ Ach żyj! tw a będzie p o ło w a !..
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Osobliwsze zdarzenie.
Wypadek, który opisywać myślę, jest tak nadzwyczaj­

nym, i tak wszelkie granice pojęcia ludzkiego przechodzą­
cym , że nigdyby o nim w zm ianki, nie tylko piśmiennie, 
lecz i słownie uczynić nie można, gdybyśmy go , tak / a , 
jak wielu, obywateli Gubernji Wołyńskiej, z ust osoby na j­
godniejszej wiary nie słyszeli.



W  pew nćm  miasteczku G ubernji W ołyńskiej znajdo­
w a ł się Pleban Katolicki, człowiek? ze wszech m iar szano­
w ny, i najczulszą przyjaźnią, z mieszkającym w  sąsiedztwie 
Obywatelem , Panem  L.. połączony, Interessa w ielkiej w a­
gi znaglily Pana L.. do zabaw ienia niejakiś czas w  Ż yto­
m ierzu, gdzie stanął w  dom u swego brata. O koło godzi­
n y  pierw szćj w  n o cy , B ratow a Pana L... z p rzeraźliw ym  
krzykiem  w zyw ała m ęża, aby ze św iatłem  p o sz u k a ł, czy 
się w  ich pokoju, kto nie znajduje, gdyż, w yraźnie słysza­
ła  i w idziała kogoś, przem ykającego się ko ło  jćj łóżka.—  
B rat Pana L... widząc jeszcze św iatło  w  jego pokoju, po­
b iegł ta m , i  znalazł Pana L .. n ie  zupełnie jeszcze roze­
b ranego , z książką w  ręku, nie śpiącego, lecz w  pew nym - 
rodzaju  osłupienia zostającego.

Ocucony staraniem  braterskiem  Pan L... i  spytany o 
przyczynę m dłości, w  ten  sposób przypadek sw ój opow ie­
dział.

„  R zuciw szy się n a  łóżko , dla dokończenia osta tn iego  
tom u ciekawego i in! eressującego dzieła, usłyszałem  szelest, 
i u jrzałem  wchodzącego, naszego przyjaciela Plebana z P... 
P rzypatryw ałem  m u się z zadziwieniem ... on zaś siadłszy 
p rz y  m ojem  łó ż k u  w  następujące odezw ał się słow a, „Ko­
chany L... nie lękaj się niczego, przed godziną, ten  św iat 
o p u śc iłe m .. .p rzyszedłem  cię ostatni raz jeszcze pożegnać. 
Chciej ty lko mieć pam ięć, o moim w ychow ańcu , X iędzu 
D unajew skim , znajdującym  się teraz w  k laszto rze B erdy- 
czowskim. ” Co się dalej s ta ło , n iew iem : O d chw ili jego 
w ejścia do mego pokoju, zostaw ałem  w  stanie w  jakim  mnie 
znalazłeś, słyszałem  wszystko co m ów ił, lecz ani się r u ­
szyć, ani go w idzieć nie mogłem  ”

O ba B racia potem , ze św iatłem  w  rę k u  obeszli w szy­
stkie pokoje, i wszędzie d rzw i na kilka spustów, pozam y­
kane, a okiennice mocno p rzyśrubow ane znalezli.

Pan L... n ie  słyszał nigdy swego p rzy jac ie la , w spo­
minającego o X. Dunajewskim , p ierw szy raz n aw e t to  na-, 
zwisko, o jego uszy się obiło; mimo tego, udał się naza 
ju trz  z bratem  do klasztoru Berdyczowskiego. Znaleźli tam. 
w  sam ćj rzeczy X. D unajewskiego , dawniejszego w ycho­
w anek Plebana P.., lecz ten  im  ośw iadczył, że  n ie  w idzi, 
w  czem by  m u użytecznem i być m ogli, gdyż postanow i^ 
sobie nieodm iennie, resztę życia w  klasztorze przepędzić*.



pr u p *  oJebral  wiadomość, że przyjaciel 
jrgo Pleban P. . tejże samej nocy której mu się ukazał, 
v  godzinie w pół do dwunastej ducha wyzionął.
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kn j T r  ]eg0m1 6 Zrobił mvag?’ miłośni­kowi leatr;,, ze mało teraz osób na Teatr uczęszcza — Bo
łue muszą miec wystarczaiących na to dochodów” odpo­
wiedział miłośnik. — I owszem, wiele jest ludzi którym docfao- 
<U pozwahuąna każdej reprezentacji się znajdować, a je­
dnak domu pilnują. — „N a cóż wiec W Pan krzyknął 
łosmk, bydlęta ludźmi nazyw asz!”'

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

U ł  TEAr  ^ SODT '  Dnia l5 - Maja. Komedja w trzech 
■Aktach Kocebuego. Indjanie w A nglji Ob: Ner i4  Ku- 
r (era dla płci Pięknej Tom II. U

W całej sztuce przebija nieznośna Niemiecka przesa- 
Artyści zas nasi, wolną grą rozwlekłość jej jeszcze 

rozwlekle,szą uczynili. Roia G urłi, nieźle oddany chara  - 
,p- Samuela, i Sceny między Notariuszami, o to co 

najwięcej jak w sztuce, tak w grze zajmowało.
Szkoda ze Pani Aszpergerova zupełnie się operze po- 

święciła.— I.alent jćj komiczny w podobnych rolach jak 
G u r l imógłby był błyszczeć w całej świetności.

W łan u  Swiergockim, widziemy zawsze wiele Usilno- 
3«, lecz niestosowność głosu, i małe zgłębianie roli, kła­
dzie tamę jego postępom.
Ił J '  i ! ! ’’- Szy ma™wshi> wystąpił po raz pierwszy w ro - 

Uarnleta  i wywołaniem zaszczycony został. . . odtąd ile
dar,? PrZJ P ° mni^ , mo/ emy. jedynie wydzieraniem sztan-
i « Ł £ 4,“  1 “ kiem'v *-

Gminne między Notarjuszami sceny, winne jedynie po­
wodzenie swoje dobrej grze P. P. Góreckiego i L e j —  
S/czegolnićj Panu Góreckiemu, żyozemy «ie trzymać ról 
«a mych karykatun


